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Wychodzi z Dodatkiem codziennie, prócz świąt i niedzieli. Prenum erata kw artalna miejscowym 4 złr. 16 k r . ,  odbierającym pocztą 4 z łr. 40 k r., 
i n s e r c y ę  opłacają od w iersza w półkolumnie (drukiem garmont) po raz pierwszy 4 kr. następnie po fi k r. m, k.

Gazeta Lwowska z Dodatkami wynosi  p renumera tą  na 

L a ty  b e z  p o c z ty  . . . ,
W * J ł O C Z t t l L  • • •  •

JLuty i itlarzec łiez poezty 
z poczta . . . .

* z łr .  2 5  Kr.
* z łr .  kO Kr.
2 z łr .  5 0  Kr.
3  z łr .  2 0  k r .

Do nabycia w kan to rze  Gazety Lwowskiej  j e s t :
T o m  I . D odatK u  T y g o d n io w e g o  z roku  1 8 5%i p o

5  z łr .  z  p r z e sy łK ą .

P R Z E G L Ą D .*
Monarchya Austryacka.  —  Portugal ia .  

Włochy .  —  Niemce.  —  Prusy.

3 Anglia. —  Francya.
Wiadomości  handlowe.

M o n a r c h y a  A u s t r y a c k a .
Sprawy krajowe.

(Zmniejszenie sumy papierowych pieniędzy.)
W ie d e ń ,  31.  stycznia.  Z  dzisiejszej  Gazety Wiedeńskiej  do­

wiadujemy s i ę , że według danego p rzyrzeczenia w dekrecie  w. mi- 
n is t eryum finansów z 1. w r z e ś n ia  1 8 5 1 ,  spalić mają publicznie 3go 
lutego 2 0  milionów zł r .  m.  k. Na ten cel obrócone być mają dwie 
t r zec ie  c z ę ś c i  ostatniej  subskrybowane j  pożyczk i ,  p rzezco suma pie­
niędzy papierowych nie mogąca żadną mia rą  przechodzić 200  milio^ 
n ó w ,  zmniejszy się na blisko 140  mil ionów zł r .  P rz y  należytem o 
gran iczeniu obro tu  ban kno tó w,  tudzież zważywszy  i t ę  okol iczność,
Ze w upłyoionym miesiącu styczniu zmniej szył  się obrót  ten o 3 Vg 
mil ionów,  t edy spodziewać się jnż w niedługim czas ie ,  że  obrót  nie 
będzie w ię c e j  za tamowany mnogością pieniędzy pap i e row ych ,  i że 
pieniądze t e  odzyskają napowrót  dawniejszy kredyt .  J a ko ż  p rzy  za ­
prowadzonej  we wszys tkich gałęziach budżetu oszczędności  można się 
t ego  z tem większą  pewnością spod z i ewa ć ,  tudz ież  i powiększenia 
s ię w ogólności  przychodu podatkowego.  ( L . k. a . )

(Rozporządzenie względem srebrnej monety szesciokrajcarowej.)
W ie d e ń ,  1. lutego.  Już  dawniej  nieco wspominano w ga ­

zetach o napływie z Włoch  mone ty sześciokrajcarow'ej .  Słychać t e ­
r a z ,  że  uwzględniono przecież po w od y ,  dla k tó rych  życzono sobie 
w  publiczności ,  aby podobną nionetę przyjmowano w większych kw o­
tach  w kasach ska rbowych .  Wysokie  minis teryum finansów p rz y ­
zwoli ło bowiem rozporządzen iem z 13.  z.  m . , że te o r gan a ,  k tó r e  
nie będąc wprawdz ie  bezpośrednio i wyłącznie w służbie r zą dow ej ,  
mimo to jednak przyjdzie im pobierać w imieniu publicznej admini-  
s t racyi  podatki  Stałe i n iestałe —  upoważnione są p rzy  odwożeniu 
pieniędzy zebranych  do tej lub owej kasy eraryalnej ,  wyp łacać  pewną 
kw o tę  szóstakami  ś reb r nem i ,  a to :  trafikanci i kolektanci  ( lo te ry jn i )  
najwięcej  dwie dziesiąte częśc i ,  inne zaś  podobnego rodza ju organa 
jedną  dziesiątą część przynależnej  sumy.  Z res z t ą  ut r zymuje się i 
nadal  ten p r zep i s ,  że tylko banknoty za inne papierowe pieniądze 
wymieniane być mogą w kasach ska rbowych w kwocie jeden reński  
p rzenoszącej .  ( Ł . k . a . )

(Rozporządzenie względem sprzedaży tytoniu i tabaki.)
W ie d e ń ,  31. stycznia.  Ze  względu na tę  okol iczność,  że 

taryfa sprzedaży tytoniu i tabaki  w Węgrz ec h  i w krajach niegdyś 
do nich należących,  zawiera dla n iektórych g a t uak ów  tytoniu nizsze 
ceny ud przepisanych w ogólności ,  tudzież że dia niektórych okolic 
postanowiono rozmaite ceny ordynaryjnego ty ton iu  — przeto zaka­
zano w prowizorycznej  ustawie o monopolu tytoniu i tabaki  p rze sy­
łać  lub przenosić tytoń z miejsc gdzie po niższych j ak  w ogólności  
sp rzeda je  się ce na rh ,  do miejsc t ak ich ,  w k tórych  na tytoń podo­
bnego gatunku położone są wyższe ceny.  Zaka z  ten nie ogranicza 
się jedynie tylko na wzajemny z innemi krajami  ob ró t  w niektórych 
pogranicznych s t ronach Węgie r  i k raj ach do Wę gie r  niegdyś nale­
żących,  (dla k tó rych cena o rdynary jnego ,  krajanego  tytoniu stanowi  
sie na l o  kr.  od f un ta ) ,  lecz rozciąga się także i za  obrót  wszy­
s tkich pomienionych krajów z  r e sz ta  koronnemi krajami w k tórych  
mianowicie dla niektórych ga tunków tytoniu postanowiono wyZsze 
ceny sprzedaży.  P rzekroczenia  więc w tym względzie karane  być 
mają w k ra jach ,  w k tó rych us tawa karna w sprawach monopolu 
z  ro k u  1835  zos taj e w mocy obowiązuiące j , według przepisów tej  
us t a w y ,  w innych zaś krajach według patentu z 29.  l is topada 1850  
8 . 2G, Wykonanie odnoszącej  się p rocedury karnej  przynależy tej

z w i e r z c h n o ś c i  administracyjnej,  w której terytoryum  znajdow ał się 
sprawca w czasie  w ykrycia  popełnionego przezeń  przekroczenia .

(L i t .  kor. austr .)

(Przepisy względem organizacyi szkoły korpusu pionierów w Tulnie.) 
W ie d e ń ,  31. stycznia.  Wydanym ze s t rony mini steryum 

wojny okólnikiem z 3. l is topada 1 8 5 1 ogłoszono sankeyonowaue naj­
wyższym rozkazem J.  M, Cesa rza  przepisy względem organizacyi 
szko ły  ko rpusu  pionierów w Tulnie.  Najważniejsze z pomiędzy nich są 
nas tępujące :  Czas kursu naukow ego ,  k tó r y  każdego razu zaczynać 
się ma 1. października,  przed łuża  się z t r zec h  lat  na cz te ry .  Elewy,  
w liczbie 1 5 0 ,  dzielą się na oddział  szkolny o 1 0 0 ,  i na kompanię 
pionierów o 50ciu.  Opróżnione w oddziale szkoloym miejsca obsa­
dza ministeryum wojny ,  przeciwnie miejscami w kompanii  pionierów 
roz rządza komenda k or p u so w a ,  wybierając do t ego z pomiędzy woj­
skowych zdolniejsze indywidua.  I lok 14sty życia  przepisano do p r z y ­
j ęcia uczniów do oddziału szko lnego ,  j ednakże aspiranci  odnoszącej  
się ka tegoryi  mają przed wpisaniem się do listy koropetentów o miej­
sce w szkole kor pusowej ,  z łożyć wprzód egzamin w ministeryum 
wojny.  Egzamin ten słuchany ma być wprawdzie tylko z ortografi i  
w ojczystym aspi ranta j ę zy k u ,  z cz te rech  działań rachunkowych  i 
reguły t rzech ,  tudzież z  geografii  fizycznej i geografii  raonarchyi au-  
s t ryack ie j ,  wszelakoż uwzględnić p rzy tem należy p rzedewszystkicm 
dane ju ż  aspirantowi  w ogólności  wychowanie i zdolność jego do 
dalszego wykształcenia się. Wed ług  tego więc należy decydować 
z największą ścis łością i na odpowiedzialność egzaminującej  komisyi,  
czyli i k tóry aspirant  wpisany być może do listy kandyda tów,  i u- 
mieszczony swego czasu w szkole korpusu  pionierów.  O rezul tacie 
egzaminu zawiadomi się aspi ranta ( p r z y  zwróceniu mu dokumentów 
jego)  wyciągiem z pro tokołu .  Jeźl i  r ezu l t a t  ten wypad ł  pomyśln ie ,  
natenczas może rodzina podać proźbę o wpisanie aspi ranta do listy 
kand jd a tó w i o umieszczenie go swego czasu w szkole korpusu  
pionierów,  a  mianowicie albo bezpośrednio do mioi ste ryum wojny,  
lub za pośrednictwem wojskowej  komendy krajowej.  Do proźb tych 
z resztą należy dołączyć po t rzebne allegata.  ( L .  k. a .)

(Wiadomości potoczne z Wićdnia.)

W ie d e ń , 2. lutego.  Pan Fm!, i prow.  komendant  armii  w 
Galicyi ,  J .  0 .  książę Edmund S chw arz en ber g ,  odjechał  wczoraj  na 
Kraków do Lwowa.  —  Również p. Fm!. v. Ste iniger  i p. Fml.  v. 
Sunstenau wyjechal i  z Wiedn ia ;  pie rwszy do P ra g i ,  drugi  do Oło­
muńca.  Pomienieni  pp.  j enerałowie należeli  do komisyi,  k tó ra zg ro ­
madzi ła się była w Wiedniu dla sprawdzenia  listy indywidualnej  ofi­
cerów.

—  „ F . T .  C .“ donosi ,  że  godność bana p rzywrócona być ma 
według dawniejszych przepisów.  Ja ko ż  p ropozycye w tej mierze 
zostały już  przedłożone do najwyższej  sankcyi .  ( L / J

—  Wychodzący  tu dziennik Frem denbla tt  zasuspendowaoo do 
15.  lu t ego,  za umieszczenie n iemoralnych,  niedyskre tnych i n ieprzy­
zwoitych ar tykułów.

— Dnia 21. czerwca r. z. odpłynął  był  z Taxel  do ho lender ­
skiej kolonii  Surinam aus t ryacki  ok rę t  handlowy Venezia  pod wodzą 
kapi tana Retinieri  Czar .  Za p rzybyciem do Surinam s roży ła  się tam 
żó ł t a  febra pomiędzy za łogą okrę tów wojennych i handlowych,  k tó -  
r e j - to  chorobie ulegli kapi tan i pięcia majtków.  Od choroby  tej o-  
chroni ło się tylko t r zech  maj tków i jeden chłopiec o k r ę to w y ,  nie 
wytrwal i  oni j edn ak  na ok r ęc ie ,  i rozeszl i  się po kraju.  Na rozkaz  
tamtejszego gubernatora  przedano więc okr ę t  ten j ako  nie mający 
żad n eg o  w ła śc ic ie la  za nizką cenę 51 00  zł r .  —  Rząd aus t ryack i  za ­
protes tował  przeciw temu bezprawia,  i niedawno o t rzymał  sa tyafakcyę 
zu p e łn ą  ze s t rony  rządu holenderskiego.  Wedłu g  nadesłanego bowiem 
tutaj uwiadomienia w d rodze  dyplomatycznej ,  odwołano z posady 
t amtejszego guberna to ra  barona R a d e r s ,  i o raz  dano zapewnienie tej 
t r e śc i ,  że  inte resowane w tej sprawie  s t ro ny  ot rzymają należyte wy­
nagrodzenie.

—  P oniew aż  w najnowszym czasie  w ydarzy ło  się, ż e  pew ne in-  
ńywidyna starają się rozsiew aniem  fa łszy w y c h  p og łosek  i podejrzy-  
w*aniem rządow ych rozporządzeń obudzać w  publiczności obawę i  
niespokojność, przeto  c. k. w ojsk ow y gubernator Siedm iogrodu książę  
S c|)Warzenberg zm uszony b y ł  odnośnie do w yjątkow ej u s ta w y ,  w y ­
danej na czas  stanu ob lężen ia ,  jak o  d od a tk o w y ,  objaśoiajający prze­
pis ro z p o r z ą d z ić ,  ze  karna procedura w ojennego sądu ma m iejsce:  
Jeżeli kto  drukowane albo pisane p ro k la m acy e ,  albo ja k k iek o lw iek -  
bądź od ezw y  w rew olucyjnym  zamiarze ro zp ow szechn ia ,  lub ro zp o­
w szechnienie  usiłuje. Jeżel i  kto l i s ty ,  drukowane albo pisane arty ­
kuły  politycznej treśc i ,  p rzem yca,  albo podobne pisma i l is ty  p r z e -
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sy ła ,  cnoćby się to tylko dla z y s k u ,  lub jakiego innego,  a nie dla 
powyższego zamiaru działo.  Jeżel i  kto w swym domu lub pomieszka­
niu przyjmuje osoby poli tycznie skompromi towane,  albo im przy tułek  
da j e ,  nie p rzesławszy przepisanego prawem do zwie rzchnośc i  donie­
sienia. W  taki  sam sposób postąpi  się z tym,  kto książki wędrowne,  
paszpor ta  lub kar tk i  przepastne  z drugim zamienia,  pożycza,  albo l eż 
f ałszywego lub cudzego takiego dokumentu używa.  Nakouiec jeżel i  
kto broń jak iegokolwiek gatunku przemyca,  (L i t .  kor. au s tr .)

(„C orrierc italiano11 o stosunkach lombardzko-weneckich.)

Dziennik Corriere italiano  umieszczający wielost ronne i czę­
s tokroć  dokładne k o r csp om lm cye  z Włoch ,  pisze o t amtej szych s to ­
sunkach j a k  nas tępu je:

„ W  lombardzko-weneckich  prowincyaeh rozróżnićby  można dwo­
jaką  n p o z y c y ę : dobrowolną i wymuszoną.  Do pierwszej  należą ci 
wszyscy,  k tórych  opanowała była idea obalenia pańs twa i is tnącego 
porządku rzeczy,  7. j akie jkolwiek-bądź przyczyny.  Do tej ka tegoryi  
nie wielu już  t e raz należy oponentów.  Drugi  zaś rodzaj  opozycyi  po­
wsta ł  z bojaźni,  i o t r zymuje się pos t rachem.  Ludziom t y m ,  więcej 
Ickliwym niż źle myślącym przesyłano listy bezimienne z pogróżką 
śmierci ,  j eźuby  się odważyli  pojawić na publ icznych u roczystościach,  
w t eat r ach i t p. Głuche wieści  zapowiada ły srogą i nieuchybną 
zemstę każdemu,  k toby nie chciał  wziąć udziału w t ak  zwanej  po­
życzce  Mazziniego, I j ak b y  na poparcie tych wieści  fatalnych,  dopu­
szczono się istotnie w niektórych  miejscach włoskich k rwawej  zem­
sty.  Pop łoch lękl iwych umysłów,  szał  i tak już  wybujałej  wyobraźni  
doszedł  do najwyższego p rawie już stopnia 1 wzmógł  się j e szcze 
fantastycznemi  s t r aszydłami  roku 1852,  o k tó rych  każdy mówił  z g r o ­
zą, chociaż nikt  nie przywiązywał  do tego wyraźnej  jakiej  idei.

S tosunki  te j ednak  zmieniły się w czasach ostatnich bardzo 
znacznie.  Zasz łe  we Francyi  wypadki ,  wystąpienie lorda Palmerston?.  
z angielskiego ministeryum, tudzież cesarskie patenta z 31.  grudnia 
p rze rzedzi ły szeregi  zaciekłych przeciw rządowi  oponen tów,  a wy­
muszoną opozycye st łumiły zupełuie.

Ludność widząc j ak się te wszys tkie  marzenia rozchwiały,  w ra ­
ca t e raz  do spraw rzeczywis tych ,  a l iczne doświadczenia wesprą z a ­
pewne te jej usiłowania.  Ostatnie je szcze  echo rewolucyi  odzywając 
się w nieposkromionej  prasie sardyńskiej  i szwajcarskiej ,  r adeby j e ­
szcze u t rzymać nadzieję wst rząśnięć  lub przynajmniej  niektórych 
konc es y i ,  czując zwłaszcza  zupełną niemoc swego o ręż a :  podobne 
j ednak brednio służą tylko na paśmiech dla ludzi rozsądnych ,  k tó ­
ry ch  daleko j e s t  więcej ,  niż o tern zwykle sądzą.  ( P r e s s e .)

(Zmiany w pupulaeyi księstwa Styryi w roku 1850.)

W ie d e ń , 2.  lutego.  W księstwie S ty ry i  okazały się pod­
czas  administ racyjnego ro k u  185 0  następujące zmiany w popnlacyi.  
Zaślubiono 7 3 1 2  osób,  między temi  69  z woj skowośc i ,  o 311 osób 
więcej niż w roku 1849.  Urodzi ło się w ogóle 33,816  dzieci,  mie­
dzy temi 17,502 chłopców,  a 1 6 , 3 : 4  dz i ewczą t ,  25 ,828  z prawego 
łoża , a 79 8 3  z nieprawego łoża.  W  porównaniu z rokiem poprze ­
dza jącym,  okazuje się pomnożenie o 1345  porodów.  W  powyższej

sumie nie są zawarte  d z i e c i ,  które  ni eżywe pa św ia t  p rzy sz ł y ,  a 
l iczba ich wynos i  570.  W spomnionym roku administracyjnym umar­
ło tam 31 .703  o só b ,  między tern: 15 w wieku życia  po 100 lat z 
ok ładem;  w porównaniu z rokiem 1849  okazuje się mniejszość  o 902 
indywiduów.  W porównaniu z tym samym poprzedzającym rokiem  
administracyjnym urodzi ł o się w roku 1850 ,  o 2113 osób w ięce j ,  
niż umarło,  co w ogóle  oznacza  s tanowczy  post ęp w  mchu  popu-  
lacyi .  ( L . k . a )

(Kurs wiedeński z 6. lutego 1852.)
Obligacye długu państwa 5% — 94%; 4%% — 84l3/ 1(i; 4 % --------.

4% z r. 1850 -------; wylosowane — 3<% —. Losy z r. Id34: — 1105; z raku
1839 2991/ 1C. Wied1, miejsko bank. — —. Akcyc bankowe —. Akcye kolei
póln. 1505. Glognickiej kolei żelaznej 680. Odenburgskie — . Budwejskie 
—. Dunajskiej żeglugi parów, —. Lloyd —.

P o p t u ^ i a .
(Projekt względem reformy konstytueyi.)

Dziennik T im es  zawiera wiadomości  z Li zbony z 24.  stycznia.  
Rząd przed łoży ł  był  izbom projekt wzgl ędem reformy konstytueyi .  
Wed ług  tego  projektu zaprowadzonoby  sy s tem angielski  wyb oró w  
bezpośredn ich ,  izby miałyby prawo indagowania i zaprowadzonoby  
trybunał  obrachunkowy.  ( I n d . )

A n g iid£  f 'nul'
(Rada gabinetowa.)

L o n d y n ,  31.  Stycznia.  Rada gab ine towa ,  która s ię dziś od­
była  w Downing - s t ree t  j e s t  już  s iedmnastą od 1. s tycznia,  Rze cz  
naturalna,  ż e  s i ę  spodziewają rezultatu po tych  prawie nieustających  
naradach.  Jednak niewyniknie z nich wed ług  dzieunika T im es  nic 
ważnego.  Sko ńc zy  się na ustąpieniu lorda Broughton z urzędu kon­
troli (BoarJ  ofcontro l)  i na mianowania na to miejsce pana Fox  Mau-  
le.  Urząd kontrol i  zajmuje się wyłączn ie  sprawami indy jskiemi a pan 
Fox Maule, który ma długoletnie doświadczenie w życiu publiczuem 
tego  kraju,  ma wypracować bil obiecany od dawna o rządzie tych  
roz ległych posiadłości  w  Azyi .  W lyni wzg lędz i e  najpożądańszą by­
łaby zmiana w ministerstwie.  Niewiadomo j e sz cze ,  kto zajmie miejsce  
pana Fox Maule w  ministeryum wojny.  Tajna rada zwo łana  j e s t  na 
poniedziałek do pałacu Bouckingham,  aby ostatecznie  ułożyć  m ow ę od 
tronu.  ( I n d . )

F r a n c y a .
(Okólnik mimslra spraw wewnętrznych do prefektów. — Termin wyborów do 

ciała prawodawczego nie oznaczony jeszcze.)
P a r y ż ,  30.  grudnia.  Minister spraw wewnętrznych p. Pers i -  

gny wyda ł  okólnik do prefektów,  w którym ich w z y w a ,  aby teraz,  
kiedy przeszła chwila ś rodków  surowych ,  kazali  wypuśc i ć  na wo l ­
ność  bez  względu na stan procesu tych z pomiędzy l icznych w ię­
źniów zapełniających więzienia departamentalne,  którzy  uznani za s t a ­
ną za obałamueonych Ten  okólnik zrobi ł  najlepsze wrażenie.

N iewiadomo j e sz cze ,  kiedy się odbędą wybory  do ciała prawo­
dawczego .  Dzienniki  dzis iejsze  zawierają spros towanie  odwołujące 11-

—  ■   .

Ślepi kateHiutififc© wite w  dolinie
(Z francuskiego pana Charles Nodier.)

(Ciąg dalszy.)
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—  „Ona żyje , "  — r ze k ł  z gorzk im uśmiechem i zamilkł  na 
chwi lę ;  —  „niewiem , czy wspomniałem już panu ,  że się nazywała 
Eulal ia,  i żo to było jej  miejsce. " —  Tu  p r ze rw a ł  znowu j a kby  za ­
tapiając się w bolesnem wspomnieniu — „Eulal ia" —  powta rzał  i 
wyciągnął  r ę k ę ,  j ak gdyby chciał  j ą  znalcśó przy sobie. Puck  lizał 
mu palce i pa t r za ł  na niego ż a ł o ś n i e ; za żadne ska rby  niebyłbym 
się roz łączy ł  z ulubionym psem moim.

—• „Uspokój  się,  p roszę panie Gervais  i d a r u j , jeźl i  rozją t r zam 
ranę świeżo zagojoną może Domyślam się dalszej histuryi  waszej ;  
n i eszczęsne pokrewieństwo losu Eulalii i pana obudziło współczucie 
ojca i s ta łeś  się drugiem dziecięciem je go . "

—  „T a k  j e s t ,  s ta łem się drugiem dziecięciem, a Eulalia zos ta ­
ła moją s iostrą .  Od tego czasu mieszkałem z piastunką moją w no­
wym* domu , k tóry nazywają zamkiem.  Nauczyciele Eulalii byli i moi­
mi t a k że ;  r azem uczyliśmy się poznawać boskie tony harmonii ,  k tó ­
re  wznoszą serce ku niebu 5 r a sem czytal iśmy palcami z wypukłych 
d ruków wznios łe  myśli  filozofów i piękne u twory  poetów’. Niskieuy 
s t a ra ł em się naś ladować niektóre zachwycające obrazy ' o p i s y w a ć  to, 
czego nicwidziałcin.  Eulalia podziwiała moje w i e r s z e , a to było 
wszys tko  , czego p ragną łem.  G —j gdybyś pan s łyszał  kiedy , jak 
ś p i e w a ł a , sądzi łbyś , że to anioł  zs tąpi ł  do tej doliny. Codziennie 
letnią porą wyprowadzano nas na tę skałę , k tó rą mieszkańce tu te j ­
si nazywają odtąd skałą ś lepych;  tu k ierował  k rokami  naszemi t ro ­
skl iwy ojciec i okazywał  nam przy każdej  sposobności  j ak  najczul­
sze przywiązanie.  Dokoła otaczały nas bujne k rze wy róż  alpejskich,  
a pod s topami  rozściel ał  sic kobierzec z fiołków i s tokroc i ,  k tóre 
poznając po krótkich szypułkach zrywal iśmy nawzajem dla siebie ; 
t a  niewinna zabawa była pierwszem wyznaniem naszej  miłości,

P rzy  opowiadaniu tego p rzybra ła  twarz  młodzieńca wyra z  g łę ­
bokiego nmutku ;  wkoiicu opar ł  na r ęku  zasępione czoło i milczał.  
W  zapale opowiadania p rzydep ta ł  był  mimo wiedzy różę alpejską na- 
pó ł  jua  zwi ęd łą ;  podniosłem ja  i schowałem w zanadrze  na pamiątkę 
naszej  znajomości .  Kilka minut  u p ł y n ę ł o , nim Geryais okazał  chęć

opowiadać dalej , j a  zaś niemiałem o d w a g i  przemówić do niego ; na­
gle p r ze ta r ł  r ęką o c z y ,  jak gdyby chciał  wybić się ze sou niemiłe­
go , i zwracając się do mnie r zek ł  wzruszonym głosem :

—  „W yba cz  pan słabości  moje j ;  j e s t em za młody j e s z c z e ,  
abym mógł  opierać się wzruszeniom serca i pokonywać j e ;  z czasem 
uioże nabędę więcej mocy nad sobą."

—  „Mój przyjacie lu" —  rzekłem — „widzę że rozmowa ta 
wzrusza  cię zanadto;  nierau pan serca wspomnieniami ,  k tó re  wido­
cznie są t ak bolesne dla niego. Ja  żałuję t e raz  mocn o ,  żeni dia 
próżnej  ciekawości  tyle panu przymuożył  cierpienia."

—  „O nic;  nie pan rozbudzasz  we mnie te wspomnienia;  myśl 
o s t raconem szczęściu nieustępuje nigdy z mej duszy i wolałbym 
raczej  post radać władzę myślenia,  niż żebym kiedy miał zapomnąć
0 tern. Mój smutek zakończy się razem z życiem mojem."

Tu ująłem młodzieńca za r ęk ę ,  aby mu dać poznać że go 
s łucham.

—  „Z re s z t ą "  —  mówił  Gervais dalej — wspomnienia moje 
niesą tak bardzo bolesne;  nieraz łudzę sam siebie,  że smutek  mój 
teraźniejszy j e s t  snem ty lko ,  że szczęśc ie ,  k tó re  s t r ac i ł e m,  p rzy­
świeca ciągle j e szcze jak gwiazda mojemu życiu.  Nieraz wmawiam 
w siebie,  że Eulalia j e s t  blizko mnie j e szcze  , tylko może nieco da­
lej, n>ż zwykle ;  że milczy pogrążona w głębokiem dumaniu,  którego 
przedmiotem jes t  wzajemna miłość nasza,  —  Pewnego dnia s iedzie-  
iiśiny j ak  zw yk le ,  na tej skale zachwycając się świeżością powie­
t r za ,  wonią nasz) ch fiołków i dźwięcznjm śpiewem ptasząt  j niekiedy 
przysłuobywaliśmy cię uważnie,  jak bryły lodu odgrzewane promie^ 
niem słońca s taczały się z hukiem ze szczytu góry,  a z drugiej s t r o ­
ny dolatywał  nas wyraźnie poważny szum Arveironu.  Niewiem jak 
się to s t a ło ,  ale w jednej chwili powstała  nam w duszy dręcząca 
myśl o niestałości  ludzkiego szczęścia,  i równocześnie  ogarnęło nas 
jakieś  niepojęte uczucie obawy i sm ut ku :  padl iśmy sobie w objęcia
1 t r zymając  się t ak przez chwilę w silnem uściśnieniu j akby w oba­
wie, aby nas n ie ro z ł ąc zou o , zawołal iśmy razem z za p a ł em :  O Boże! 
dozwól nam wiecznie pozostać t ak r az em !  . . . ,"
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mieszczona dawniej  wiadomość ,  że się wyb-oM’ odbędą 15, i 16 ło­
t r - o .  Zdaje się być rzeczą pewną , że ustawa wyborowa  j e szcze  nie 
j e s t  zupełiiie wyknliczona,  i że kwestya przypuszczenia urzędników 
p u b l i c z n y c h  do izby prawodawczej  g łówną j e s t  L u d n o ś c i ą ,  k tó rą  j e ­
szcze nie rozst rzygnięto.  Wiadomo bowiem, że p. Morny w okólniku 
do p refek tów oświadczył  się przeciw wybieralności  urzędników,  jego 
nas tępca zaś p. Per signy nie podziela w tym względzie zdania swego 
poprzednika.  ( I n d . )
( O rganizacja nowego ministeryum pollcyi i list prezyd. republi. do p. Maupas.)

P a r y ż . 31.  stycznia.  M onitor  u rzędowy ogłasza dziś orga-  
nizacyę nowego ministeryum policyi z załączeniem listu prezyden ta  
republ iki  do nowo mianowanego ministra policyi pana Maupas,  dia 
wyjaśnienia w j akim IB uchu ta organizacya zos ta ł a  uskutecznioną.  
Z  drugiei  zaś s t rony zdaje się , że pisząc ten list Ludwik Napoleon 
miał  także na celu uspokojenie obaw,  jakie na p ierwszy rzu t  oka 
wywołać może ta instytneya.

Jeżeli  zamiary  wyrażone przez  prezydenta  w drugiej  części j e ­
go listu ściśle zostaną wykonane,  natedy ministeryum policyi uorga -  
nizowane według  dzisiejszego dekretu,  może mieć dobre sku tk i ;  j e ­
żeli żaś zboczy od zamiarów wyrzeczonych przez prezydenta' ,  natedy 
ła two zmienić się może nowe minis teryum w instytucyę uciążliwą dla 
obywateli .  T rze ba  mieć zaufanie w mądrości  rządzących.  ( I n d . )

(Depesze telegraficzne.)
P a r y ż , 30.  stycznia.  Laborde,  pu łkownik dawnej  cesarskiej  

gwardyi  na wyspie E lbie ,  mianowany jest  guberna to rem pałacu se ­
natorów.

Ludwik Napoleon p rzesła ł  f rancuskiemu towarzys twu  dobro­
czynności  w Londynie na wsparcie ubogich rodaków dwa tysiące 
f ranków w podarunku.

Kilkunastu emigrantów odpłynęło p rzeszłego  tygodnia kosztem 
angielskiego rządu z Londynu do Nowego Jo rku ; w tym tygodniu 
odpłynie druga par tya.

W  południowej F rancy i  zamknięto dwa towarzys twa legitymistow.
V iv ien ,  były członek rady  sianu,  usunął  się do prywatnego

życia w Sa in t -G ernu in
—  31.  stvcznia.  Monitor  zawiera list prezydenta  óo ministra 

policyi,  tudz ież  dekre t  o zamiarze i urządzeniu nowego ministerstwa 
policyi, Delangłe mianowany j e s t  w miejsce pana Dupin jeneralnym 
prok ura to r em przy t r y b u n a l e  kasacyjnym. Michel Rempp,  były r edak­
to r  Monitora  i dziennika P a t r i e , o t rzymał  posadę w gabinecie mi­
nist ra sp raw wewnęt rznych .  ( P , S. A . )

P a r y ż *  2. lutego.  Anglia uwiadomiła c blokowaniu golfu B e ­
nin  w Afryce zachodniej .  ( L .  k. a J

ł t l o c l l f .

(Depesze telegraficzne.)
T u r y n .  30.  stycznia.  Izba deputowanych obraduje ciągle j e ­

szcze nad ustawą względem bezpieczeństwa publicznego.  Minister r o ­
bót  publ icznych p rzedłoży ł  p rojek t  wyciągnięcia linii telegraficznej 
z Turynu  i połaszenia jej z te legrafem Iomhardzk:m

„Czułem wtedy “ —  mówił Gervais dalej — „że Eulalia zale­
dwie oddechała i ze wzruszony jej umysł  pot rzebował  ukojenia.  —  
O .__ t ak kochana Eulal io,  mówiłem w uniesieniu,  pozos tańmy za ­
wsze tak r azem!  Świa t  mniema,  że j e s te śmy istotami nieszczęśl iwe-  
mi k tóre tylko na li tość zas ługują ,  ale czyż zdoła kto ocenić to 
szczęście,  k tó re  czerpiemy z wzajemnej  mi łości? Oddaleni od gwaru  
życia spo łe cz eńs k i ego , niedoznajemy jego uiespokojności  i k łopotów,  
a że są t a cy ,  k tó rzy  uważają nas za is toty niedoskonałe,  to nic dzi­
wnego;  bo ci niepoznali  jeszcze ,  że doskona łość  szczęścia zależy na 
t em , aby kochać i być kochanym. Nie piękność to t w o j a , droga 
Eulalio , pociąga mnie ku tob ie ,  j e s t to  coś czego ani opisać,  ani raz 
uczuwszy ze.pomnąć niemożna: to są powaby właściwe tobie tylko , 
k tó r e  znajduje w twym g łos ie ,  w twej duszy i w czynach twoich.
O   gó łby m kiedyś odzyskał  wzrok  s t racony,  prosi łbym Boga,  aby
Zagasił go napowró t ,  niech nigdy innej nieujrzę dziewicy ,  niechaj 
myśl moja zawsze tobą tylko zostanie zajęta.  Ty obudzi łaś wemnie 
chęć do nauk , ty natchnęłaś mię zamiłowaniem óo sztuki  ; pieśni 
Rossiniego i Web era  robi ły dlatego tylko t ak  mocne wrażenie na 
mnie ,  że ty je śpiewałaś!  Nasze serca spojone na zawsze.  Jam 
szczęśl iwy — a ty Eulal io?

—  „Ja jestem najszczęśl iwszą dziewicą na świecie11 —  odpo­
wiedziała Eulalia.

-— „Moje najukochańsze dzieci 14 , —  r ze k ł  pan R o b e r t ,  śc i ­
skając drżące dłonie nasze —  „spodziewam s ię ,  że będziecie zawsze 
t a k  szczęśliwcBii , gdyż p r ag n ę ,  abyście się nigdy Bierozłączyli  z
so bą ,11

Pan Robert  n ie o p u sz c z a ł nas nigdy na c. ługo, zawsze czuwał  
nad nami z prawdziwie ojcowską t roskl iwością.  Wtedy  zbl izył  się 
ku nam tak cicho,  że niezmiarkowaliśmy obecność;  jego,  i s łyszał  
rozmowę naszą.  Chociaż niepoczuwałcm się do żadnej winy , prze-  
cież bytem prze rażony i zmieszany,  Eulalia drzala na całem ciele. 
Pan Robert  usiadł  pomiędzy nami.

—  „Dlaczegożby niemiało być tak,  jak sobie ż y c z y c i e ? —  mó­
wił  ściskając nar. z nadzwyczajną czułością.  —  Dlaczegóż nie? Ozy z 
niejestern dość majętny,  aby dostarczyć wam sług i p rzy jaciół?  Gdy 
mnie już  niehędzie,  zastąpią wam dzieci mię ojca s t a rego ;  wasze k a ­
lectwo niejest  dziedziczne.  P rzy jmże  moje ojcowskie b łogosławień­
s two ,  poczciwy G e r v a i s , i ty moja d roga Eulalio.  Dziękuj Bogu i

G  i m a ,  30.  Dziennik demokra tyczny  la M aga  skonfiskowano 
powtórnie za uchybiający a r tyku ł  osobie p rezydenta  republiki  f ran­
cuskiej.  (L i t .  kor. austr .)

Wiemce.
(Odroczenie izb hanowerskich,)

H a n o w e r , 29,  stycznia.  Izby ukończyły dzisiaj sprawy s w o ­
je,  i odroczyły się na czas nieoznaczony.

(Spraw a uregulowania floty niemieckiej.)

F r a n k f u r t  n .  J l ł ,  28.  s tycznia.  Z  rozpoznania rozmai tych 
głosowań okazuje się wielka różnica zdań w sp rawie  uregulowania 
f loty;  również okazuje się i ta okol iczność,  że p rzeważna większość 
oświadczyła się przeciw projektów t r zyczęściowej  floty kontyngen-  
sowej .  Wydziałowi  osubno w tej mierze mianowanemu poruczono 
przedłożenie dalszych propozycyi  na zasadzie złożonych już wotów.  
Nastąpiło to w’ięc na posiedzeniu z 31.  grudnia r.  z. , gdzie wydział  
pomieniony przedłożył  projekta nas tępującej  t r e śc i :  1 )  I.stnąca t e raz 
flota na morzu północnem nie ma być n a d a l  za t r zymana j ako  wła­
sność związku niemieckiego;  objąć j ą  mają przeto te pańs twa,  które 
są za ut r zymaniem tej f loty,  albo j ą  zwinąć,  a to z zast r zeżeniem 
uregulowania rozmaitych w tej mierze pretensyi ,  2 )  Począwszy  od 
1 . s tycznia r.  b.  nie ma już  nastąpić żaden rozk ład  m a t r yk u la r ry  na 
rzecz ut rzymania floty, 3 )  Państwa , k tó reby  do nowo u tworzyć  się 
mającej floty na morzu północnem chciały się datkiem pieniężnym 
p r zy ło ż y ć ,  mają do końca bieżącego miesiąca wyraźnie oświadczyć 
się w tej mierze , aby najdalej do tego czasu mógł  związek uwolnić 
sie ed wszelkich względem floty zobowiązań.  ( P r .  Z )

(W iadomości potoczne z Niemiec.)

Obie hanowerskie  izby odroczono dnia 29.  s tycznia na czas 
nieoznaczony.  —  Izba pierwsza przyję ła  nieznaczną większością za ­
padłą już w izbie drugiej  uchwałę względem ułatwionego przyjęcia 
Szlezwig-Kolsztynu do związku państw.  —  P ie r to sza  sa sk a  izba 
przy ję ła  częściowe zniesienie ustawy z d. 17. l is topada 1848,  wygle- 
dem wyborów reprezentantów komunalnych , i przywróci ła  przepis z 
roku  1848,  mianowicie bezpośrednie  prawo wyborów,  -— P ie r w s z a  
izba  bodeńska  zezwoli ła dnia 27.  jednog łośnie na publikacyę stanu 
wojennego,  k tó ry tez dnia 28.  rozporządzen iem Wielkiego księcia o-  
głoszono.  Za normę wynagrodzenia za zniesione p rawa feudalne p rzy-  
ję ła  p ie rwsza izba badeńska szesnastokro tną  kwotę.  Wielki  książę 
przychodzi  pomału z swej słabości  do zdrowia —  W N a s s a u  czy­
nią już  potrzebne do nowych wyborów na sejm przygotowania.  —  
—  Sejm briMŚtoicki zwołany j e s t  na dzień 16, lutego. —  Z L u -  
acemburga piszą:  Ja k  holenderskie t ak też belgijskie dzienniki  dono­
szą,  że na mocy zawar tego między papieżem i królem Holanóyi t r a k ­
tatu,  ma być znowu w ta tej szych państwach p rzywróconą katol icka 
hie ra rchia  i pewna liczba biskupiclt  stolic zaprowadzoną.

(Kurs giełdy frankfurtsbiej z 2. lutego).
Metal, austr. 5%  7 6 % ; 41 i, 07%  Akcye bank. 1173. Sardyńskie — 

[Jyszpańskie 38% . W iedeńskie 66%. Losy z r. 1834 — ; 1839 r. —.

raduj się na dzień ju t r z e j s zy ,  bo poranek,  k tóry ju t r o  zabłyśnie,  bę­
dzie pięknym dla ślepych nawet.

— „Eulalia uściskała najpierw o jca ,  a potem m n ie ;  pierwszy 
raz  zetknę ły  się usta nasze w gorącym pocałunku.  To było już za 
wiele szczęścia dla mnie:  myślałem,  że serce mi pęknie z nadmiaru 
r adośc i ,  pragnąłem umrzeć w tej chwil i ,  lecą nieste ty!  nieumarłem.  
Niewicm jaki  wpływ wywiera szczęście na innnych,  ale mnie d r ę ­
czyła wątpl iwość i niepokój.  Niemógłem s p a ć , a raczej n iepróbowa-  
łem nawet  z a s n ą ć ,  aby nie marnować czasu Da spaniu,  kiedy cała 
wieczność zdawała mi się być za k ró tką  dla użycia tego szczęścia,  
k tó re  mnie c z e k a ł o ; omal że niepragnąłem powro tu  p r z e sz ło ś c i , 
k tó ra  choć nicupiększona żadnym urokiem zachwycenia ,  darzyła  mię 
jednak spokojnością i nadzieją.  W  końcu us ł ysza łem,  że zaczęto 
ruszać się w domu;  wstałem co p r ę d z e j ,  ubrałem się i odmówiwszy 
modli twy poranne,  zbl iżyłem się do megu okna wychodzącego na r ze ­
kę. Skronie moje pa łały ,  otworzyłem więc okno aby j e  ochłodzić 
we mgle porannej.  Nagle o tworzy ły  się drzwi  moje i poznałem chód 
m ę z k i , j ednak  niebył  to pan Ro ber t ;  jakaś  ręka ujęła dłoń moją —- 
„pan M a u n o i r ! 11 zawołałem.

Wiele lat upłynęło od czasu,  gdy pan Maunoir był  po raz  p ie rw­
szy w naszej dolinie,  lecz poznałem go za raz po odgłosie j ego  s t ą ­
pania i czułem uściśnienie mej ręki .

—  „To  on w is tocie 11 —  r zek ł  pan Maunoir wzruszonym g ło ­
sem do k o g oś ,  co s ta ł  blizko niego —  „ to w istocie mój biedny 
Gervais , o k tórym wspominałem panu . 11 Po tych słowach podniósł  
dwoma palcami moje powieki ,  t r zymał  j e  tak przez chwilę,  a wkou-  
cu r z e k ł :  —  „Ha —  niech się dzieje wola t o z a ! “ Poczerń z w r a ­
cając mowę oo mnie dodał  spiesznie : „Ale pan j e s te ś  szczęśl iwym
przecież,  nieprawdaż panie Gervais ?“

— „O — bardzo szczęśl iwym14 —  odpowiedziałem —  „pan Ro­
ber t  mówi,  że korzys tał em bardzo z dobroci  j e g o ,  mogę się po­
szczycić ,  że umiem czytać tak dobrze j ak  każdy l a n y , co widz i ,  a
co najbardziej  —  Eulalia mnie kocha !“

— „Boś godzien t ego 11 r zek ł  ściskając mą rękę  pan Maunoir  
„i je st em pewny t e go ,  że kiedyś będzie kochać cię j e szcze więcej ,  
gdy jej  i lóg dozwoli  widzieć Ciebie .11

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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P r u s y a
(Rozprawy w pierwszej izbie pruskiej.)

B e r l i n ,  31.  sty cznia. Na wczora j szem posiedzeniu izby pier­
wszej  po przyjęciu p rojektu  do ustawy  względem połączenia dwóch 
najwyższych t rybunałów,  przystąpiono do dysknsyi  nad rcu izyą .  Ogra­
niczam się, mówi koresponden t  dziennika P r e s s e  na udzielenie zapa­
dłych uchwał.  D y sk us ja  o r ew izy i ,  pominąwszy spec ja lnie  p rzed ło ­
żoną  k w e s t y e ,  będzie się zawsze toczyć  w pewnem kołe.  Lew a  s t ro ­
na będzie zawsze proponować  dzienny po r z ą d e k ,  ale ta  propozycya 
będzie t ak często j ak  wczoraj  odrzucaną.  P ropozycyę względem uie- 
zezwolenia dyet  dla deputowanych izby drugiej  cofnię to,  gdyż mini­
s t e r  sp raw wew nę t rznych  uznał ,  że nie j e s t  na czasie.  P rzeciw pro ­
po zyc j i ,  ażeby urzędn icy dla wstąpienia do izb potrzebowal i  urlopu,  
oświadczył  się między innymi także Be thmann-Hollweg za propozycya 
mini st ra  opraw wew nę t r z ny ch ,  k tó r y  wyrazi ł  życzen ie ,  aby lud nie 
t ak  często ze s tanu u rzędników obiera ł  sobie r ep rezentan tów.  Jednak  
p ropozycyę  t ę  odrzucono  75  głosami przeciw 57.  —  Propozycya  
względem sześcioletniej  peryody  Iegisiatury i zwoływania izb co dwa 
l a t a ,  zos ta ł a  według propozycyi  komisyi odrzucona.  Obrady nad 
czwar tą p ropozycya  odrzucono.

Względem kwestyi  o flocie zawiera P r .  Z tg .  powtórnie  długą 
korespondencyę Frankfur t ską ,  z k tóre j  tylko tę bardzo ważną okoli­
czność p r zy ta cz am y,  że zgromadzenie  związkowe dnia 7. stycznia 
zniosło zapadłą dnia 31.  grudnia  uc h w a łę ,  i t e raz zaprzeczone j e s t  
wyraźnie prawo do sp rzedan ia  floty. ( P r e s s e .)

(Projekt do ustawy e podatkach od gazet.)
B e r lin *  29.  stycznia.  P ro j ek t  do ustawy o podatku  od g a ­

ze t  będzie dziś w t r eści  pub l ikowany,  i nadmieniamy z niego to,  ze 
t akże każda poza obrębem pruskiego państwa wychodząca gazeta  łub 
czasopismo ulega podatkowi  2 5 ° / 0 tej ceny ;  j aka się za nie płaci  
w mie jscu,  gdzie wychodzi  w abonamencie ,  a najmniej dwa talary 
od każdego egzemplarza  rocznego.  Pod względem gaze t  krajowych,  
p rzes t r zeń  pap ieru,  bądź j e s t  d rukowana na jednej  lub na dwu s t r o ­
na ch ,  całkiem lub tylko częściowo,  będzie obliczona po %  fenika 
za  100 cali kwadra towych.  Na wyehodzącą codzień w t r zech a r ku ­
szach gazetę  wyznacza p ro jek t  4  ta lary 1 6 %  s r ebrnych  g r o s z y ,  na 
wychodzącą codzień w j ednym a rkuszu 1  t a l ar  20  ś r e b r .g r .  podatku 
rocznie.  Jak  wysoko postawiony j e s t  podatek,  okazujo się ztąd,  iżby 
każda z tu te jszych wielkich gaze t  musiała rocznie płacić 40 ,00 0  t a ­
larów,  gdy przed rokiem 184 8  wszystkie k ra jowe gazety  r azem tylko 
76 ,0 00  t a ia rów podatku opłacały.  ( P r e s s e . )

(K urs giełdy berlińskiej z 2. lutego.)
Dobrowolna pożyczka 5%  102%  p. 4 % %  z r. IMO 101 */»•— Obligacye 

długa państwa 88% . Akcye bank. 97 1. Pol. list. z as taw .— ; nowe 95; Pol. 
500 1.84% ; 300 1. 151 1. Frydrychsdory 13%s. Inne złoto za 5 tal. 9% . A ustr 
banknoty 83%  1.

Wiadomości handlowej
(Ceny targowe Lwowskie.)

L w ó w , 6 . lutego.  Dziś płacono na naszym targu za  korzec  
pszenicy 17r .30k. ,  żyta 1 4 r . l 5 k . ,  jęczmienia lOr .SOk, ,  owsa 6r .30k, ,  
b reczk i  13r .8k.  , g rochu 1 8 r . ,  —  ce tna r  siana kosz tował  3r ,15k. ,  
okłotów l r . 4 5 k . , —  sag d rzewa  bukowego sp rzedawano po 25r . ,  so ­
snowego po 19r .  Ceny drobiazgowej  sprzedaży bez odmiany.

(Ceny targowe w obwodzie Stryjskim.)
S t r y j / . l .  lutego.  Według  doniesień handlowych płacono w o- 

ktalnich dwóch tygodniach zeszłego miesiąca na t a rgach  w Bolecho­
w i e ,  S t r y j u ,  S k o l em ,  Zydaczowie i Bozdole w przecięciu za korzec 
pszenicy 7 r . l 2 k . — 7 r . l 2 k . — 7 r . 2 0 k . — 6r .48k .— 7 r . 3 6 k . ; ży ta  5 r .36k .  
— 6 r. —6 r . l 2 k . — 4r ,4 8 k . — 5 r ,4 8 k , ;  jęczmienia 4 r . 2 4 k . — 4r .48k .  — 4r.  
2 0 k . — 3 r .3 6k .— 4 r .4 8 k . ;  owsa 2 r .2 4k .— 2 r .2 4k .— 2 r . 2 i k . — l r . 4 8 k . —

2 r , 1 2 k . ; h reczk i  8 r . — 0 — 0 — 4 r .4 8 k . — 5 r . l 2 k . ; kukurudzy 5 r .36k . -~■ 
5 r .3 6k .— 6r .— 0— 0. Za ce tna r  siana I r — l r . 4 k . — 4 0 k . — 30k .—  I r.  
Sag  d rzewa  twardego  kosz tował  4 r ,4 4 k . — 5 r . 2 0 k . ~ 0  — 0 — 6 r . l 2 k . , 
miękkiego 3 r . l 2 k . — 4 t \ — 2<\36k.— 5 r . — 4r .48k .  Fun t  mięsa w oł o ­
wego sp rzedawano po 3 V 5k .— 3 7 5k . — 3 2/5k —  3 % k . — 2 4/ 5k. i garniec 
okowity po l r .3 C k . — l r . 4 2 k . — l r . 2 8 k . — i r . l O k . — I r . lOk!  m. k. K a r ­
tofl i ,  nasienia konicza i wełny nie było w handlu.

5&urs lw o w s k i ,

Dnia o. lutego.

Dukat c e s a r s k i ......................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i ......................
Rubel śr. r o s y j s k i .................................
T alar p r u s k i ............................................
Polski kurant i pięciozłotówk. . . .
Galicyjskie listy zastawne za 100 zlr.

gotówką |  towarem 

zlr. | kr. \ z łr . [ kr.
5 44 5 48
5 47 5 50
9 &9 10 3
1 56% 1 57%
1 48 i 50

T) tl 1 26 1 27
rt « 82 20 83 —

K urs listów  zastawnych w  ga l. stan. Instytucie kredytowym. 

Dnia 6. lutego 1852. z łr kr.
82 30

— ___

Kupiono 100 p o ................................................................... mon. konw.
PrzeJano 100 p o ................................................................... „ „
Dawano za 1 0 0 ...................................................  .
Żadsnc za 1 0 0 ........................................................................  ”t n n

( K u rs  w ek s lo w y  w ied eń sk i z  6 . lu te g o .)
Amsterdam 173% 1, 2. m. Augsburg 123% 1. uso. Frankfurt 123 1. 2, m. 

Genua — p. 2. m. Hamburg 182% 1. 2. m. Liwurna 120%  p. 2. m. Londyn 12.16. 
ł. 2. m. Medyolan 123% . Marsylia 145% I. Paryż 146 I. Bukareszt — 224. 
Konstantynopol —. Agio duk. ces. —. Pożyczka z r. 1851 5%  lit. A 9411/  
lit. B. —. 0 /18'

(K urs pieniężny aa giełdzie W ied. d. 3. lutego o pół do 2giej po południu.)
Ces. dukatów stęplowanyćh agi# 30 1. Ces. dukatów obrączkowych a°-io 

29%  i. llos. Imperyały 10.6. Ś rebra agio 23%  g o tó w k ą .

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a .
Dnia 6. lutego.

Hr. Poletyto Sew eryn, z Korczmina. — PP. Biliński Dominik, z Czyży-
lcowa. — Lisowiecki W acław, z Jasła. — Macudziński Sew eryn, z Gorzyc. _
Turczyński Jan, z Soposzyna.

W y j e c h a l i  z e  L w o  w  a.
Dnia 6. lutego.

Hr. Lanckori oski Stanisław, do Tarnowa. — PP. Bilański W incenty, do 
Popielca. - -  Sozański Celestyn, do Błażowa. — Sozański Sytwery, do Kornalo- 
wic. — lędrzejowicz Kazimierz, do Czaplego. — Jankowski Ludwik, do Tarno­
pola. — Jankowski Józef, do Borykowa. — Poten F ryderyk, do Łahodowa. — 
Pawlikowski Klemens, do Szczerowic. — Bogdanowicz Maksymilian, do P rze- 
miwółelt. — Torosiewicz Emil, do Szweykowa. — Swiezański Aleks., do Szcze- 
piatyna. — Zawadzki Józef, do Tarnopola.

S p o s ir z e ź e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e  w e  L w o w ie .
Dnia 6 . lutego.

Pora

O arom etr  
w  m ie rze  

w ió d . s p r o ­
w a d z o n y  do 
0 °  R ca u m .

S to p ień
c ie p ła

w edług:
R eau m .

Ś red n i 
stan  te m ­
p era tu ry  

d o g .  6 . z r .

K ieru n ek  i s i ła  

w ia tru

S tan

a t m o s f e r y

6 god. zran.
t» ttt tf/r

2 7  7  6 8 - 1  0 , 2 ° -+- 3 ° \ - bard. poehin. Tigh
2  god. pop 2 7  7  0 -+- 2 , 6 ° 0 ,2 ° „ „ odwilż
10 god. wie. 2 7  6  0 3 -+- 2 ,6 '» z«. „ „ deszcz

T E A T R .
D z i ś :  To warzys two  pp. S c h ie f  wyprawi tańce i sz tuki  łamane.

§ k ła d h a  n a  C z e r te z . W p ły n ę ło  11  z lr .  n i. k .  
S k ła d k a  n a  B u c ó w . W p ły n ę ło  4  *Ir. m . k .

IE ©  H  n JK Ła
Jako  o osobliwości  ar tys tycznej  wspominamy o obrazkach  w y ­

s tawionych na sprzedaż w księgarni  pana Kajetana Jabłońskiego i 
wyrabianych na miejscu za staraniem tego zaszczytnie  znanego przed-  
s iębiercy.  Są  to drogie chrześc iańskiemu światu wizerunki  Matki Bo­
skiej  t ak zwanej  Dominikańskiej  i Częstochowskie j ,  wyciskane naj­
p ie rw na drzewie i ipowem , a potem zgodnie z oryginałem wykłada­
ne złotem i platyną,  i olejnemi farbami malowane.  Nadto oprawia j e  
p. J abłoński  w piękne złocone pół tora -ca lowe  ramki  połączone z wi­
szącą na łańcuszku blaszaną l a m p k ą ,  podług życzenia złoconą lab 
pos rebrzaną ,  aby tym sposobem uła twić pobożnym rod z i i om  od pr a ­
wianie tygodniowych intencyi do tych cudownych Pa tronek.  Jakk o l ­
wiek przekonani  j e s te śmy,  że dla prawdziwej  i silnej wiary dosta te ­
czna j e s t  sama świętość przedmiotu,  aby wzniecić urok religijny,  
wsze lako  dla t ak ważnej t r eści  godzi  się i od sztuki  przypożyczyć 
blasku,  a wiadomo, że przez  zmysły najprost sza droga do serca.  —  
W  tym tedy względzie oddajemy wszelką pochwałę staranności  pana 
Ka je t  Jabłońskiego,  i polecamy to pożyteczne przedsiębier stwc rel i­
gi jnemu uczuciu naszej  publiczności .  Oprócz wspomnionych obrazków 
j e s t  w tej  księgarni  także do nabycia medal bity na pamiątkę ob­
chodu  lOOletnicj rocznicy k o r o n a c j i  Najśw,  Maryi Panny w kościele 
XX.  Dominikanów we Lwowie cudami słynącej .  Nadto o t rzymał  pan 
Jabłońsk i  w tych czasach świeży zapas rycin,  pomiędzy któremi  wy ­

szczególniamy : Widok  zamku Ojcowskiego,  jakim by ł  w roku  1795,  
l i t ografowany w Wiedniu przez  Sandmanna podług rzadkiego już dziś 
miedziorytu profesora S .V ogla ,  i sześć  odci sków z płyt  miedzianych 
uratowanych  z pogoizałego zamku w Baranowie.  P ły ty  t e  należały 
niegdyś do zbiorów Arcybiskupa J. Kras ickiego i p rzedstawiają po­
piersia kiiku biskupów Imienia Załuskich,  odbi te t e raz świeżo w Wie­
dniu p rzez  Chrystyana Mejera za s taraniem W.  jen.  Załuskiego.

P r z e w o d n ik , lw o w s k i .
S k ła d  s tro jów  damskich  zwany u P a r y ż a n k i  p rzedtem przy Hali­

ckiej ulicy w domu Waigla , dziś j e s t  przy placu dykas teryal -  
nym pod Nr.  58  naprzeciw handlu Kirschnera .

M antyle , zarzu lk i,  kw ia ty  i  s troje  najświeższej  mody z ręki  pier­
wszych modystek i f ab rykantów krajowych i za gr an i cz nyc h ,  u 
p. B. K u l c z y c k i e j ;  plac dykas teryalny Nr.  58.

G orsety  dam skie  wzorem paryskich Inb według upodobania,  potrze­
by i wygody do ntiary jak czyjem życzeniem,  w pracowni pani 
W.  W o l a ń s k i c j ;  ulica Wałowa ku placu Fe rdynanda  N. 306.  

B ie l izn a  m ęzka i  dam ska  szwu i kroju według życzen ia ,  dostarcz® 
w oznaczonym jak  najkró tszym cza s i e ,  z własnego lub danego 
płótna p. W.  W o l a  ń s k a .  Ulica Wałowa ku placu Ferdynanda 
Nr.  306.

D o d/iisiejh/ej Gazety dołączony jest Dodatek Tygotlitiowy Mr.

Główny Redaktor JM. S z r z e n ia w a  S a r t jn i .  Z  c. k, galic. drukarni rządowej.


